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tematem obriad ~~ri~m~i'btu 
cnngi~~skiego 

LONDYN (BBC) Wczoraii w g!l'nachu 
ministerstwa spraw zagranicznych w Lon 
dynie odbyła się konferencja przedstawi
cieli pięciu mocarstw - Wielkiej Bryta~ 
nii, Stanów Ziednoczonyoh, Rosji, Francji 
i Chin. IPrzedmi'otem obrad były sprarv,ry 
wyżywienia. 

'iZi 
LONDYN (BBC) Na wczorajszym po-

siedzeniu Izby Gmin toczyły się ożywio
ne debaty nad sprawami WYżywienia. 
Dyskusdę spowodował ostry atak posta o
pozycji, byleg·o ministra spraw zagrilnicz 
nych Wielkiej Brytanii - Edena, który 
ostro skrytykował politykę aprowizacyij
ną rządu. Mówca lwnserwatywny wyra
ził się, że waż_Jejszy od importu filmów 
dest import artykułów żvwnościowYch. 
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obradoioali 3 i 4 lutego w Wa1~szaioie.- Cie~i'ie ni-iliortóio ofiar toioarzys.~yly · 
obraditjącym. - Jedna myśl, 7edno postanowiertie łączyło ws.zystkich: 

tigdy ioięcej się t0 nie- poiotórzy" 

D~le1tuia BHzka re~r~ł!eibJ Iła 20 trsfecy wi~iniów i ~~t~i tv~i~!I ~r~.~~;ui1Jih 
· Dworzec byt wtedy jak gdyby wyma
rfy. W blasku elektrycznego światfa bły. 
szczała broń SS-manów, a kolumny wię
źniów staly nieruchom-0, czekajz,c na do
peh1ienie się twardego losu. 

Pad!y słowa komendy. Jeszcze ktoś 
komuś sik1nąt ręką na pożęgna1ne wale, a 
po,tem zapędzono skaziańców do pociągów. 
które wiozły nas do OświęclwJa, Buchett
walllu, Ouzen, Ravensbriick. Grossrosen„. 

Wielu z nas nie powróciło z tej po
dróży. Lecz byli tacy, którzy prZ'etrwali. 

I oto dz;iś stoirµy .zinowu na tym sa
mym dworcu. Tylko, że ws,zystko jest 
inaczej, niż wtedy przed laty. 

Dworzec udeikoron.vany jest zielenią i 
flagami. Przed weiściem st1:odą poczty 
chorągwiane or:gan.izacYd, Jt()litycznych i 
spole.c~nyd1. Dtugo i pięknie mówi pre
zydent mr.asta ob. Mijal: LMź żegna uro. 
czy~łe ty~h 160 delegatów, którzy repre
zentować ma!ą nasze miasto na 2-dnio
wym Międzynarodowym Zjeździe b. Wię
tnłów Politycznych w Warszawie. 

ski, gdzie złożyć mamy na Grobie N!e- - Sześć milionów obywateli polskich gólny nastrój Zllh\COUY przelotnym incy-
znmi.;.~go Żołnierza wieńce.„ Polaków i Żydów pomarło w więzieniach, dentem. 

Na rogu ullcy jakaJś pani w czerni o- w obozach I w ghettach - stwierdza na Przy odczytywaniu' nazwisk ko\er~ów, 
ciera Izę. Wiem po kim jes•t w żałobie. wstępie przewodniczący obra:d ob Cy- którzy weszli do po:;zcze~ó\n;·ch komisyj 
I wiem też, że pomyślata w tej chwili: ranlrlewicz. pokazało się, że warszawiacy - postąntti 
„Niói Boże, tyiu jednak wróciło, ale mo- , . . . . . zbyt arbitralnie, rozdzi~'a1ąc między s'ebie 
Je~o syna nle ma między nfmi!".„ Szesć mil~onow!.„ ·!ttz s~ma ta ~yrra lwią częś-ć mandatów. Rozumierrsr, że l:Jo-

Cienie zmarłych mę-czennik@w i garst- .wystMcza, .azeb~. potepić zbirów z~stacl(l- ha.ter:;kiej stolicy należy slę tu pierws 7 cf1-
ka tych, którzy przeżyli piekło, przecho- oących w teJ c.hwih :1a ławach oskarzonyc.h stwo. Ale nie może ona nadożywat~ swG
dzą powoli przez tragiczność tego, co po- V! Norymbenze. A. do teg~. dochodzą mi- aego stanowiska.„ I „prowincia" chce tni!'!·~ 
zostało z pięknej niegdyś Warszawy", liony tych. wsz~stkich .nacJi. których re-1 też należny sobie g~os .. 

· ;(.l-~* prezentam:1 koleino wchodzą teraz na try- . . ~ 1 1} a az 0 
" ,. · · _ bunę. Hiosąc braterskie pO'zdrowienie i za- Pie:w;zy pr·otestuie .;;:) ~si\. a ~· r ~ 

!Przed „Romą , gcl.zre odbędą s_1ę ob ___ 1 • • _;.
1 

i . .,.„ ki i tem Łodz. De111onstrac1a Jest krotka. me 
· d ł · d 1 i b l' tu e P"'wwerua, ze wsvu n e przez.„ .e me . . . . . ia y, ączą s1ę e egac, przy y i z t • · i j · . jest to bowiem am czas, an1 n11e.1~ce. ·1":e·· 
wszystkich stron fPo miesiącach ; Jatach ogrom c,erplen łączy nas mocne moze, b b „ . i .k .. k'" . ·o' :. . · ' „ 1 •·t 1 • y aw1c się '" pa.em1 1 1 10 .me 1 u1., 
niewidzenia, spotykają się tu towarzysze mz pa!) erowe umowy ~41 f.rnw. me. 
wspólnej konspiracji, razem przecie!'IPia- Między.narodowy Zjazd b. Więźnió'w Wrzawa cichnie więc nat~~c 1in1;ast. O-
nej kaź.ni w Maddmku, czy Oświę<:imi111. Po:!itycznych ma być w pr:Zyszfości waż~ brady toczą się dalej nonnalt1~1m tr~·bem 

Rozgrywaiją się tu sceny wzruszaijące. nynn instrumentem, zapewniającym .Euro- poważnie i rzeczowo. Ale w tym rni€i
Raz wraz chwyta ktoś kogoś w ramiona. pie pokój: ażeby nigdy więcej nie powtó· scu pozwolimy sobie powrócić ies1,cze do 

- Więc przeżyłeś aednak? rzyły się okropności z roku 1939 - 1945, powyższej sprawy. · 
- A oo się dzie·ie ze staszkiem, tym aż~by nigdy więcej bonom i wolności czto Warszawa niech pamięta 0 tym. że 

z „Banhofu"?. wfoczeństwa nie więziono między kolcza- Łódź Jest dziś najw!ęk~zym w Polsc~ mla. 
- Umarł na tyfus w obozie. stymi drutami koncentracyinych"'obozów. stem, że województwo łódzkie. jako czę.;ć 
- A Janek żyje? 1.<lazd b. więźniów to jeszcze aeden męczeńskiego „Warthegau" należało ·do 
- Mówią, że tak, ale nie wrócił jesz- protest przeciwko straszliwości hitlerow- tych ziem (}olskich, które pod okupa11t~111 

By• g•„:i...~ e t ż · d od cze do kr""u. Podobno J'est w strefie a-1 i„u;).zY. s ns w ym, e z1az - ~J s<kiego reżimu - wymowne memento skie poniosły przera:Hiwie ciętki~ n~i::!n'. N'.e 
b~wa się właśnie w bohiaiterskiej Warsza- merykańsJdej. rowane pod adresem tych panów, którzy można \Vięc traktować na1 iak np Tamo 
wie. , - Co się stało ze Ste~kiem? już teraz w zbyt daleko posl!niętej liberał- wa czy Będzina Jeśli wśród kilkudziesi"cill 

Nad rui.ąami m~asta świeci · wiosenne - Powieszono go w przeddzień roz- ności zapomnieli kim był! Niemcy i czym delegatów, obra.duiących w clrndm d!1;u 
nJeledw:ie słońce. W ]ego !>lasku ogrom 'Wiązania obo:m. Umarł z fanibazdą: sam mogą Jeszcze być w niedalekfej przyszło w poszczególnych komisjach znalazlo s;c 
znis~eni~ gakiemu uległa stołka Polski, ~~~~:cił nogamj stołek, nie czekając na ści. tylko.„ trze..:h tcdzian, a dw11dzie~tu z gó 
wygląda 1eszcze tragioznied i deszcze bar- *** rą warsr.awiaków, proporcja ta W»d;•1e 
dzjeJ· w..,....,

0
"',.,.,'e. · Pada!ją sf-0wa chaotyczne, proste, a,le t b ~ • • 

, J'>H mrn. • , rzewne. Jest w nich cafa treść życia o- Uchwalono zjednoczyć wszystkie rO!- nam się s anowczo fii'(tZO nie::il'~ztrn . 
. Wsród resztek uli~ •. wś1:0? szcz.a..tkó~. bozów kol!lcentracyjnych. Cały ogrom. bite na poszczególne grnpy stowarzysze- . !'~ie. wchodzą .tli w grę re~lonalne arri. 

med.?p~lonych buaow:h 1 świ.eLnycb kieays tragedii, daką przechodzity miliony„.. nia więźniów politycznych, które wejdą ·b1cy,Jln tego .;-~v 11111en;o ośrodKa. no~,1c\1·?.i 
kamiemc przesuwa się garstł<a tych, kte- *""* jako część skladowa do federacji mi"'dzv- rozumiemy. ie wazmeJsze od nich 'est 
rzy ocalełł z piekła hitłerowskich obez6w . Sala obrad omlohi~na jest flagami 17.tu narodowej; "' · ogóine rlohr(\ catej c-rr:•iuilza~ji. Bez 7 _t~ 
koncentracyJnych.· państw, tyle ... owi"'- nar~Ao'w s,_,..c'iło -~" strzeżeń oddniemv więc prymnl k0le'~'1m 

v .,... uu ua """' Postan0<wiono uczcić pamięć pomar- d 
Ldziemy czwór.kami, d.ele,gaci orgamza- straszlłw..,.mi· r'."'.ą-'-i ni·emt~~kim't naile· 1 warszawskim. Ale zwracam\' się o iri::l1 

3 - wqn ra; ych - a przy,jść z p.omocą tym nieszczę- 1 1 
cji b. więźniów p<'ll1tyczny-ch ~ cate1· P.ol- .....,,,...,, eh swoicli syn..:w w w·i...,.i""'l"ch i kon ,_1. k , z apelem, ażehv w przv~:dości {'.('C 1 :ie i 

„~~., " -.:u.,.... „ :> 1wym, torzy, straciwszy zdrorwie w ka- • 
ski. .Jest nas kilkuset. Ale za nami cią- ceotracy:..ycb obozach. Ja.k tęcza. mi·eni':> pamiętać, że j";st mis w ł.,odzi wr12;c~

1 ro-
1u ., źniach hitlerowskich, nie są teraz w s!a-

g;ną niewicłziałne duchy łewarzyszy, po. się narod:owe barwy: Belgii. Bułgarii, Cze walł'.f'd1 więfo~(r" połit"c.z1n-ch 1:hr"•:ie-
matłych w krematoriach Oświęcimia, w clio ł ·1 D „ p O • nie mpracować na własne życie - a ścla prawi~ h's!ęcy. I że za irnmi stoią 
k 

5 owacs • anu, rancjl, recJI, Austrłl, przede wszystkim za·.,„. t0res"'wać s·,„ I"~ · ł ' ·kA 
amieniotomaeh Gm„„„ na b~ta.Mi~;e J ł ii L b Wf b A:~ " ~· ,, .., „ tys1eczne rzesze zmar yc11 męczenrn •JW 

~--... ....... ugos aw , uxem urgu, oc , 1.uezpa. dó ; • 1 boj · 
smutnych równinach makłehurskicb, wśród nii Wonier Ra •1 H 1 .u1 N 11 sem w w 1 s·crot po zmarłyc t own•- więzienia przy ull. Sterlinga. Koperr.ik::i, 

, """' • !muni , o anw • orweg k h . , 
gór bawarsKłch, w ~h 'kopalniach, i kraijów, które poniosły najsraszliwsze 0 _ ac o woluosc. Radog-osz:cza, Sikawy i wszystkich obo-
pod.1ienmych sl'Solaiaclt D6ry. fiary, więc: Z.SRR, a na pierwszym miej-I Obrady toczYn' się w duchu pmvażnym z6w koncenir:•cyjnych w Niemczech. 

Idą za nami bezszełesłnie na IP!ac Sa- scu najtragiczniej zaś Polski. i podniosłym. Raz tylko ·ieden zostaje o- Mieczysław Jagosze,..:<:!d 

•--s:i:·-=~(IBllB&alliil!li•M•'~±m-1111111mat1l!llllmm:iam:m111111111J11111i111m111DMi1S111''l!llłllllililllm ... lmllilllll111tmlllll11111111U„tm111111111illSlmmim:1+mn~m~*W~w&:i&!lliml!IB!~merm•~~~•mma.mh=A~nael!lllllmEB'Fil!WliiitiWilllllll!lllllllDl'llllll:i·m+asmai=milll"-l:wzn:~~§iiiMl!IR~H~L1~ti~ 
Codzienn(J, nowefJM - rzv. 

Wtem us!hzeli plusk ·wioseł na rze· 
ce, która w tym miejscu płynęła ostrym, 

D !'if!lł' &a a wirowat-Ym zakrętem. 
~ all VCi1 ~ , Schowali się za kępę .krzewów. 

Lilka obe.trzała się d~'l~.13ttl.ie. O kil- 1-&nych tygodni. Jakżeż uroczy wyda·Na! Kaiiakiem płynęły dwie mtode panien-
kaset metrów za ni~ szedt Jemy. Dr~. s-ię ded w porównaniu z jej poważnym, ki z sąsiedniej willi. Widać było, że wy-

• prowadząca z pen53onatu &o rzeki, była wiecznie zapracowanym mężem któw żo- tężaią sify, by przepłynąć niebezpieczny 
o tej tforze zb!)ełn1e pnsta. Narweit, gdyby stat w mieście. ' zah<:ł. 
szli razem, nie sp~kaltby, vrawdc1"6)dobnie Ulka skręeila w las, który wąskim pa- Lili i Jerzy patrzyli na wartko, ale nie-
·ni:kog(), ale Lilka wolała 5yć ostre>Zna. smem ciągnął się wzdluż rzeki. O kilo- pewnie płynący kajak. Wtem z ust Lil
Nie chciała żeb'y 'znudzone towarzystwo tin.etr od drogi znajdowała się romantyczna ki wnwał się okrzyk zdumienia i pn:e
z pens,ienału widzfato ich kie~dłwiek „dzika plata". Tam mnówili się, tam miel.! strachu: z lasu, po drugiej stronie rzeki, 
razem. spędeić pietwszy dzień niepoikolącej prz;y. wyszedł Henryk.„ 

W oczach licznych go.ści „S'łokr,otki"' ~ody. Jego zjawienie się było tak niespodzie· 
Lilka uchodziła za wzorową, mlodą żonę, Ich flirt r.ozpocząt' się miesiąc temu, wane, że Lilka krzyknęła. ' 
bawiącą na wywczasach zctala od męta.· gdy na ~1ubowe1 herbatce przedstawiono- Ale jej okrzyk miat fatalne następstwa. 
Jej t!liła twarzyczka t hezip0;śreool; ałe po- - Lilce' Jerzego, .zwycięzcę emocjonują- Wiosh1jące dziewczęta usłyszały widocz
vrawny stosunek do ws·zystJkich, z,jednaty cego meczu bokserski~go. Poprzez kil- nie ten krzyk, bo zwrócHy obie i:;walt0<w
jej ogólną sympatię. ka sent:vmentalnych tang, parę spotkań w nie głowy w stronę brzegu. W tej sa. 

Panie, które upew~1ity się, te Lil.ka nie 
będzie rYV1i-alką w ich letnicli flirtae:11, by
ty szczere i uprzejme, a panowie PG kil· 
ku próbach, zrezy,g11owali z adoracdi mi
tei, ale zbyt iaściankowed. ich zdaniem, 

zącisznej kawiarence aż do dzisie,jszego mej chwni ka.jak, zachwiany w swej rów
upalnego_ popołudnia ciąg~;ął się ic:h. ro- nawadze wywrócit się, a ob:e pasażerki 
mans. wvadty do wody. Po chwili jedna z nic11 

. L~l'ka miała. początkowo wyrzuty su- wypłynęła na powierzchnię i uczepiła się 
m1en1a .• ale mzgrzeszyła się sama: „Jeżeli kttrczow-0 WV\vróconeg-0 kajaka, druga na
Henryk, dej mąż, nie widz;i świata Boże· tomiast wyrmrzyla się, ale znów voszfa 

kobiety. __, ge J>Ma pracą, to ona ma, chyiba, prawo pod wodę. \Vidocznie nie umi::1)a p!ywać. 
Jer~'. natomiast, przystojny, wyspor- rozerwać się trochę. Przecież poza kil- Touęt..i. 

towany mężczyzna byl, dak wszyscy l'tZY k.Qma pocałunkami nic mi~dzy nią a Je- Lilka. przerażona patuvła jak nie-
stojni chtopcy na letnisku, po p.rostu r~- rzY'm nie byto". przyt:Jmna na tę sc~nę ! kr;,~·knGh roz· 
rywany przez rozllirto1wane damy. Ale Przystanęta nad brzeg:iem .rzeki i opar- pacz!'w1e do Jerzego: 
Ull\a 'liedzioJa, że Jerzy 'przydechał tu la się o drzewo. Patrzyła w głąb lasu. -- Jerzy, ratuj ją! 
ty;ko dla niej. \Vidziala to :w dyskretnych, skąd miał przyJść .krzy. i\lr Jerzv. ,vspania~y. wys:porlO'wany 
ale ~~ kże wymownych spojrzeniach na Po kilku minutach czula jego gcHąc~ Jer ó? c-ofnąt się tylko o !<cok i po:wic· 
dar:c~l''.;ach, na plaży czy przy siatków- pocałunki na swoich wargach. dzi'.ll. 
ce. . • Liluś naddmisza, jakżeż stęskniłem się - Nle, nie b~dę· nam i;;:i! 7.yc•:J w tym 

11/i, :fa>:b, ż:: męczy go ta narzucona za tobą! tniejscu sa, wiry„. 
p, )ta\'i-!1C~',~. ;~e wolałby, nie licząc się '/. Lilka czula jaJ;:ieś ·z1nużenle W Calym Li!~.? i oqula i?kiJŚ r:t:"n_>.We •7.ii'',Sty 
nikim i z n!:::zvm, s:ędzić z nią kilka sza i cie.le. .~zere 1.a tego męzcz~. 'f '"· ~.i„1.n«1a tylko; 

\ 

- lc!ź stąd, ty.„ tchó1zu. 
Spuśd1 gt-0we i zn'kną~ w -lesi~ 
Lilka patrzyła na dmgi hrze;!. 
\Vidziała, jak ttenryk, p,lwa;~1rr. \Vie-

cz·nie zapracowany ttenryk, po:;tawii ~1yb 
ko walizkę, zrzucił marynarkę i wc:lrn
czył w wir rzeki na ratunek tonące.i. \Vi
działa dego szybkie ruchy, ciężką walkę 
z szamocącą się topielicą, którą wreszcie 
obezwtadnił uderzeniem w szczękę. 

O?o kilku minutach udało mu się z wiel
kim trudem dopłynąć do brzeg11. 1Potem 
skoczył aeszcze raz, razem 'z drugą ofia
rą przymusowej kąpieli dopchnął kajnk do 
brzegu i rozpoczął ratunek nieprzytomnej 
dziewczyny. Widocznie dz',;k szybko~ci 
jego decyzji ratunek nie by! spó*nion~·. h·1 
j.uż po kilku minutach Lilka wfrlzia!a, idk 
leżąca na brzegu podniosła się. 

, Lilce byto coraz trudniej patr1,eć. P'a
kala. Jej ciałem wst.rząsał szloch. fakżę 
matą i podtą czuta się wobec t::imle. o bo
haterskiego mękzyzny, który byt iei mę
żem. 

Wieczorem, tego sameg-0 dnia, Henryk, 
tuląc Lilkę do siebie móWli: ł 

- Dzieciaiku najs:odszy,i ternz, gdy 1 

skończyłem moją prac.ę, chcę c::iiy czas 
poświęcić tylko tobie„. 

Nie ,gniewaj się, że cię trochę zanied
bałem ostatnio, ale to byl cel, który mu
siałem osiągnąć. 

T~raz będziemy- zaw!'7<.: raze;n . 
Lilka nie odpo\\ iedziala 

ta <:ię do mę7a. 
Przez łzy ·widzia ło i<>g i 

chrd~ta twarz. 

nic, przytnri~ 

T. B. 

' ' 
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ZI 
ł tafM obywmr!lltA otirz}'mtrie T>tr!flto i d:{l1fmy Sala Urzędu Wojewódzkiego przybra-1 ł-o: się na kolejarza. Sytuacja wydawała J sUrich p1·acov11tii;ó-w kolejowych. 
na t<J kosrrllę. Ha, co 21n zrżywanw! Magazy· na jest girl;mdami zieleni, barwami naro- się ~,eznadziejna. Robot•nik mówił. po co St;k::esy osi~gr;irte przez łódzkich ko
nfN prrJ•nosi ki·!tva p.alrt, P<N'II kos;r~z,/ do wy· dowymi, jest uroczysta i pe~na skupionej I te rno}e '\Ą<'Jslłki w celu podnoszer.I~ wy. lejarzy muszą jedna·k być utrwalone. Nie 
IJ<mz. OłJywat.etk.a ;ranyna wz.,;mierzn:~. To aiszy. Dziś odznaczonyich premiami pie- dajnoścl p'·:icy, kiedy fab-ryki stajż:}, bo wolno zaporninai.: o trnd•noQściach, klńr<.· 
'/>(Ńlfo ma wetwwzowy lwłni1?<rz, mnie ma krój niężnymi zostaini·e 2j}Q kolejarzy DOKP- nie mają opal!.i? Chłop patrzał, Jak jego st0tj') przi:d pol:ddm !.cl}leiriictwem. Pólto
me mad1ny, Jeszcze ftrme nw ni·eodpov.>Jedn.i Łódt, kMrzy pracą Siwą przyczyinili się kartofle gniją "a rampaieh, z.arn:ast być ra mjlbna Niemców p;ze"'·~~źć musimy 
kol0t:. do teig10, że Dyrefocja Łódzka zajmuae odstawione do miast. . pma n3sze ::,i;ra10;ce. w na;bH:~szym cza-

Slw:łrafac rzeczow.vch 1rnMrg w.vbter11Jacyoh dziś w polskim 'lwlejnktw'<i.e przodujące W tym właśnie momeincie rząid po- aie przy~d:r.ie do Polski pon::łd 600 ty-
rzt.vw1Mq, ttmlN"Yka'llskq adzłet Tl«ń, megamy miejsce. Osiągnięcia łódzkich k'olejarzy wołał Nad™7yczajną Komisję d:Ja uspra.w sięcy fon ład1mk11 UNr?RY. musimy też 
IM c<hwRę · zlud2Mfu, że maidujem_v sJf! w Ja- doceni•on.e zostały przez rząd, czeg-0 do- nienia trans.portu koJe.jOl\ve·go. WzJęfa się \vzrnóc dzi.;:rmy •rnJ<;::!tlt!e!\ węgła do 100 
kim.§ domu modelov.rym oo rue de ła Paix w wodem było przyiby'Oie na U'roczystość ona ostro rlo pracy. I nie potrzebowała tysięcy tcm, przygofować się do sezonu 
Pnn•ża, a rne w skladach dobrocn•rr.rre,j „Cło· ministra korntri!ikacji, ob. J. Rabanow. ona nil.wet p ''>ttwać si: O.n glosowania buduwia•tegn. 
cl UNRRY". Takk sq w.vmag.arJ!ia t tyle gry· skiego i min. przemysłu, ob. H. Mi~ca. ialki>:hś cięż:kkh represyj, by wyci<{gtiąć Zadaniom tym podoła polski kolejarz. 
mms6w t takD.e dwgk oomY&fy. Z mrrc<taz.v.MJ· W przemówielflli<U swym tnhl. Minc, któ- kolej z upadku. Nie z vit;kszyła się też Szczególnie, że 
r6w pot sply1va sfinMntern•t~rn, rrroszą coraz ~fa· ry jest przewodniczącym Nadl'z;wyczajnej nagle ani ilość wagon6w, ani parowo- TABOR NASZ UCEON!E \VKRóTCE . 
ws t nowe s.UJ8y odzieży! A ptmi~ mi<orz4, Komiaji Rządowej dla Usiprawn-ieni.a zów. DziękL cii~·u więc osiągnięto tak Z\V~ĘKSZENiU. 
krJ\rrJ1Ją SJię, IU"YfJ•fwia.. m6z.dirzo,... TraL11sportu., zaznaczył, że kiedy dwa i pół szybko dob,re rezu'taty? , Fabryka we Wroclawiu produkuje już 

Reivia mody, cz.v co u di:abra.,. miesiąca temu Komisja podjęła swą dzia- D~:~Jci Jetn•u, że z<:ape!owano do ma- wagiony, w Stanach Zjednoczonych zaś 
- Co mi poo daie zfr!one [J(lłto - f)f.e-kli łalność - stan naszego troosportu był sy koleJarskiej, że w ogt!iwie wielu po. zaka11czana jest tranzal(cja na dostawę 

-ę }akaś ~rti'(fda T>i~kność. Prz.ecleż do mo!ei krYfyezny. Mieliśmy zapasy żyw111ości na trzeb skoncentrowano wr;:zystłde wysW.d 20 ły5lf.o:y wagcnów. B~d<t równ 'eż przy-
oer.v zklmiy ~ abs.ohtli!l<ie l'lie ooda.je. To dla ·zachodzie, nie mogliśmy ich przewieźć na S'.!rawie n.:i1'''•r~nieł~zej: na spływie c 1 0d 7 iły z zawanicv oh:-abiarlrl, będą sJę 
Jokk# blondyny. na wschodnie tereny, które odczuwały w?glare'k. oraz że przegf'1zes;ano ściś'e km"'1plc"owały wri:-sztaty. P()ds!awą je. 

_ Pani.e - luzyc~y ma - Jeżeli si1: m~- braiki aprowizacyjne. Wydobycle węgla \'.rn!mny~i?.i"'!.l w . .,:danych r-OZ!:'azów. dnak 1'aidef!O sukces ii je-st zav. '<Ze czło· 
ma mdowł 110.wżę w t.akieJ ~IN'ńe/..ru1J łllalei wynosiło 130 tys. fop m:ennie, przewieźć Mln. fomttnikac.ii Rrb, 1ows!d słt.t- wiek, w tym z.:iś wypar~ku kolejarz. Od 
lwsmll z ząb.~. ranvedzihi sJtł 116 "'11ll'ł- go można byk> zaledwie 30 tys11;cy. Nie s-z,nie pcdk:rdlił. że pod n:mvą „Jrndzwy- ni·ego zależv, czy w dalszym c!ągu dy

A tt0 elt dzł~Je przy przymi,er:urm ·00tt1wl było w Olłm.ach szyb, a huty S?Jkla sta- czajnej komisji" n'tlleży romimięc nJ.ety1ko r~kcja łódz!rn utrzyma swój prymat w 
_ Ot>, IJ!d• fJO.'liofte ml 1'rM tm.ł•? N• w wały. ~rzychod2'iły statki . .i c.kJ.stawaml tych najlepszyic~ lrnizi. ja!dd1 dał 9ct, i:o;ejnictwie J>o1s 1cjm. S'd nieg_o same.go 

mł1 A ""' llulJn mJ bu.ty nie 'Po/rrelNN, lx> UNRR\ , wył~·dlowywało się Je na nad- pragnąc u.zd:rC1Wl.ć trainS1port, ak I Zwią- mi:eży, by n.lkt ~gdy me mi~ł JUt. prawa 
16 «1" tłJmll g,o lwłam ; chyba /ut 4o ttrkrcl bnetu, a·le 1n1e było czym iJ>rze<w!etć to- :tek Zawodowy Kolef'!rzy I ~a pott. nk zunttclć -po.sk!.cmtt kole.1~rzow1. 
• 1M1im st<arJ'm WJ>irz.wrrmn.„ war6w wgłąb kraju. Wszędrz:ie wymy§la- tycme I cafy ten zb1oro~vy wysiłek WS?:Y~ Kr. 

- DZ'ł:lvM iakk.§ oogd ma.Ją te Amery!umJef. ~D>, l!--------
Tałhl Ja.kle§ waskre. Cfl.1tba one pemo oocłi!!· ł ~ ~ e 
k6w od takich fmtów 11l'll.SZą m<Jt>t oo pr.Ncadr-„ ~.11 i{t;"!I" '%'l"'l) ~ ···JJ.{ .~.·~. I . . 

1 
....... hlo~.ti~ ..... ~„ . tt~f Plyrnq miłe pogMu,s~ki, PTZ-ekOfTl.ąravmtti :. ~ ~fo .• ~ ·''il c~ ~~~ 

&il! rrmfei l'l1łJ Wf~ej niefJ(1T1ormmfame, trwa I ;~ . " ' ~"i t.tj " e ~ 
( l ~\ - ... (.i ł\. ·ti J' , 

llal>e przymtNzanie- i't: · · ' '" ' SI . -:_;J „:ot' < I w. 
:A fa Io Wi~7Ja zrtv:y1g1nu}tł z l'l"ZJ>d:Re'ł.t:>MJ . " „ • . " " „ _ . . 

mJ odzi~y. B<J bylem Jut 5 razy .t ~lly sf('Slwwerdzorio ze ruektórzu D1@t>(arze ~!o~uszcza1~ s~:e n~dużuf . <Lockmctł me moglem. ZwlW'ty mnr rin·;gOTąc~- ' ,. ~ "' Jl „ iii -
11 .,,v. • . "''""i ,; ' j 8 • 

ltowan:„~h, USl)Crąśl•v\\~fonyoh, IV ~mi tyiwkr Piekar? Jan Koc aresz\owanu . ., . 
li# lłobte<t 1rie d-0pu~V, m.rnk do 1JarJery. Przy. !Wf ' Jf 
mlerzmJo.. wzymjerz'@jQ _ me wol!mo mi TJT"H- (j. z.) „Express" to ocą 1 uszy Łodzi. dzimy I prosimy .>tę, jak dziady e nasz - maczy~, gdzt~ się pod'liało 2.900 kg chleba 
s'Ekf.uizat. Nic też dziwnego więc, że gdy w Łodzi za- przydtlał - mówi jakaś robotnica. przydziałowego. Osta'.ecznie komisja 

k.RAB. częto mówić o braku chleba, od razu w - Wypiekliśmy dzisiaj niewiele - nie sprawdza upoważnienie piekarza na Zarząd „ 1.,. ___ ::mBSlllNSłl!Bl„1111:11-llllla~~ Wydziale Aprowizacji I Handlu Zarządl\l ma mąki przydziałowej - odpowiada wla- piekarnią. Nomi..'lacja · wstaje zabrana, 
a& '!. Miejskiego zjawił się przedstawiciel „Ex- ściciel sklepu, kilkadziesiąt chlebów sprze- piekarz aresztowany, starszy czeladnik po-
KUPON PREllflO\VY pressu". I daliśmy na kartki i więcej nie mamy. zostaje na noc w p'.ekarni i Jest za nlą od 

" - Wiem o co chcecie pytać - dlaczego Wszystko zostało rozs<przedane. · • powiedzialny. 
„EXPRESSU w Łodzi nie ma chleba, prawda? - mówi Przedstawiciele Wydziału Aprowizacji 

ob. Walauczyk, zastępca Naczelnika Wy- Następnego rana piekarnię obejmuje 

' 
2 t dziaro. żądają książek: Książki nie ma, Zabrał je nowy nominant. Nie może być przerwy w. 

do domu buchalter. Budzi to podejrzenia. · Przyczyną tego to słB'be wpł',_,Y ze wypieku chleba. No".vy nominant na 
J ~ Jeden s. urzędn.ików jedzie sprowsdzić bu-

świadczleń rzeczowych a poza tym, niestety, chaltera. Tymczasem Naczelnik Wydzialu pewno będzie się bał robić jakiekolwiek 
C'l:ęSte wypadki nieuczcłwo«cl piekarzy. przepytuje cz-eladników, okazuje ~ę. ~P. machinacje x mąką. Mąkę przydziałową 

- Chcede zobaczył, jak likwidujemy Wypieczono 420 Jig chleba tego dni.a: część piekarnie otrzymują i chleb na kartki mu-
nieuczciwe pi&karnie, jedźcie z ruuni. przesł .o fabryce „Bidennan", część irprz..e- si byt: wydawany. 

Za chwilę jedziemy na ulicę Pomorską dano na kartki. Lotne Komisje Kontrolne to::-zą walkę 
pod nr. 33 do piekarni Jana I(o-ca podej- z tego rodzaju nadużyciami. w związku z L1:karz _ dentysta ft Lwowa, specjalista w le- :rzanego 0 machinacje 11 maką przydzła- Sprawdzają ile kartek jest w kasie. 

ouniu chorób dzi4scł i jamy ustne!, ul. Za- ł · Okazuje słę, że 100 kg chleba tego ditla ostatnimi trudnościami aprowizacyjnymi, 
Wad•ka17. ową. ł l "Wk · !d' • lk t bł t 'i N tN '" ·-·---------------· Wchodzimy do piekarni, pac.hinle świe- posz o na ':ewo • -aS!le zna. UJe stę wa a a przy ra a na os rosc. awe a-
-----Dr. Reicher Iż chlebem. Jakieś kobiety stl)ją przed 8.000 zł~ ktore na pewn~ nie poi:hodzą ze czelnicy Wydziału biorą w niej udział i o-

ym . 1 . . d sp:rzeda·nY chJeba przydziałowego. b'' · d. ' · k · Specjalista chorób wenerycznych · ladą 1 k ną, na <'JZym ŚWI.a•t at-01 spr.ze e.w- -J so iscie spraw· zaJą P1e arme, często na-
Południowa 2tl. · czynię, . Bułeczki są tutaj także pieczone i na ·,Net w późnych godzinach w;e'Z"rny::-h i w 

l(UPIĘ k . k maszynę k --Lipo,;a - Do jameł cholery, kiedy nareszcie tym piekarz doskonale zarabia. Przy dal- nocy. Nadużyr:" !"Wszą być t:aJi()ne i na 
Nr. 31:16.rawi\.-C ą mos ą, b~z.lc chleb n.a kartkU Od środy pnycbo-

1
szym badaniu. piekarz nie może się wytłu- pev•no zosianą V.·Jrkniuue. 

( 

Dr. med. E. M!kulltz 

wycląC I przechowat 
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na 
Zapowiedź stal'tu w Łodzi Kolczyńskie

go wywolał nie małą sensację w sferach 
bokserskich. Zo,stał on wyznaczony jak.o 
reprezentant drużyny warszawskiej, mają
cej w najbliższą niedzielę zmierzyć się z 
Łodzią· Szanse więc ekipy stołecznej 
wzrosly w jednej chwili. Łódź, która zda
wała~ się mieć już zwycięstwo w kiesze
ni, musi dać z ,iebie wszystko, abyzwycię
żyć, 

Powiedzmy szczerze, że s!dnd łódzki zo
stsł poważnie osłąpil>ny. .Wo wadze piór-

kowej słabym punktem jest Mazur, który 
bezwarunkowo powinien być zastąpiony 
Marcluko\vskim. Tak samo niezbyt mocną 
pozycją jest waga średnia, w której zoba-
czymy Szczepańskiego. . 

~ozpatrzmy !izanse po kolei. A więc, w 
wadze muszej spotkają się Patora (W) z 
Kantłńskim (Ł). Kemhlski jest mocnym 
punktem Lodzi i pcwin:ien ' odnieść ZVl'y

cięstwo, tym bar·dziej, że znajduje ~ię w 
dobrej fonnie. Tym nie mniej Patora nic 
jest bynajmniej zawodnikiem do zlekcewa
żenia - to stary bokser, wychowanek Fol'
tu~Bema - pięściarz rutynowany i zapra
wiony w licznych bojach. Przyp\.'s~amy, że 
zwycięży tu Łódź i prowadzi 2:0. 

N astępna walka - to sensacyjny poje
dynek d'wu reprezentantów Polski: Czar
neck!ego z Soblmw:akiem. Spotka się tu 
młodość z rutyną. 

Czarnecki jest bardz.o dobrą "muchą", 
ale jego pozycja w kategorii cięższej nie 
jest zbyt "murowaną", Łodzianin jest sła
by fizycznie i jeśli trafi na dobry dzień 
Sobkow'aka - a Warszawianin będzie 
miał odpowiedni zapas "gazu" w trzeCiej 
rundzie - to r.l'lCZ może stanąć pod zna
Idem zapytania. Wierzymy jednak, ze m1{)
dość jeszcze tym razem zatriumfuje i Łódź 
będzie prowadzit 4:0, choć wynik remiso
v..ry, czy nawet zwycię.s~wo Sobkowiaka nie 
jest hynaJmniej wykluczone. 

W piórkowej spotkają się Mazur (Ł) 
- Czort€'k (W). Rulvna, techni'ka i wspa 
niaIe uniki, przema".via\ią w tej walce w 
stu prooentach na korzyść wicemistrza 
Europy - Czortka. Łódź jednalk nadal 
prow,adzi 4:2. 

W lekkiej na plansze wchodzi Kowa
lewski (Ł) j Ł Ikasiewicz C\V). · Łukasie
wicz, to stary rutynowany bOKser lP.olonii 
warszawskiej. Nie~dyś był dobrym Z3-

WOd.likiem. rozporzą17aja,-cym precyzyj
nym lewym prostym. Równie dobrze po
traW on blef ow;:'; ciosy. Jeśli i tym ra
zem W'~rszawia'ł1;n potrafi się za'kryć 
J)[7, .. 1 ,bombami" Kowalewskiego - to re 
n' ; ,~ jest wykluczone. Przewidujemy 
,j ' zwycięstwo Iod;;;ianina,. który dest 
t: i','. Łódź więc provadzi 6:2. 

.Vresz:;ie na rLn?; wchodzi as atutowy 
Ład 7' - Olejnik. Bokser ten znajd\ljący 
s'e w do konalei icrmie, łatwo powinien 
7\~'y~i~żyć Więc w ten spo'iób Łódź mo 
że :-Tow:1dzić 8:2. 

TCrln znów; [!lej na silne punkty War 
<;7.tlW". Mistrz Emopv - Kolczyński bez 
trucht n1J"i 1:\\ ~.: QŻYC Szczapjńs1~ieg:o (Ł) 
I'. . ,;/ r:adal tlro\'.'ad%i 8'4. 

W oi)k :wi ' 'ci :.l\"y;,:ięstwo h:;kóły nad 
KU"C~!~l n;c ]e's: zr.ów t?:kie pewne. Kn-

piec to również rutynowany, przedw'ojen 
ny zawodnik. Nie 'wiem7/ 'w jakiej obec
nIe jest f.ormie, natomiast znamy Jask61ę, 
którego walory techr'Jzne nie dosięgnę
ły Ijes7,cze wymaganego poziomu. Zwycię 
stwo Warszawy nie dest tu wykluczone i 
stan meczu może być 8:6 dla Łodzi. 

Wszystko teraz zalei:y od walki cięż
kich: Drabk'O'Wski (W) - Niewadzit (t) 

Nie widzieliśmy DrabkowS'kiego,' ale jak 
mówią w WarszalWie, czyni on postępy 
z meczu na mecz. Jest on bardzo szyb-ki 
i bije mocno. Niewadzil je.dlll;l'k dest też 

"hie od macoctIy" - jest nie mniej szyb
ki i cios ma sil-ay. Jedna dest tylko słaba 
strona łodzianina - to brak serca do wal 
k{ I tą właśnIe "ptęte achmesową" Wiruoo 

wykorzystać Drablmwski i Warszawa mo 
że wyrównać i zremisować. . 

Oczywiście są to tyl,ko papiemwe wy 
liczenia, gdy,i składy mogą ieszcze ulec 
z-mi,anie. Tern niemniej widać, że mecz bę 
dzie napewno niezwykle zażarty, a dego 
rez'Ultait może być niepevtny do ostatnied 
clJ.wili. 

K. Oryżewskl. 

1'1 

s łodzianim 

W· ZlW'iątZ'IGU z z<l!pow~edzial!1ą wiz}'1tą tam już na niego 7JWr6cili UlWagę tacOOw- nowie z PZB przyznaj~ się do błędu., któ
\'1 ŁO'&i Antoniego Kolc:zyńskiego przy- ey, przepol\via(' c mu w'Spainiałą przy- ry wówczalS pOipe~nili. 
pOmnimy o początkacł( karIery później- szłc>Ść. "Ko,lka" zawdzięcza swą błyskawicz_ 
szego mistJ'1Z8 Europy. póź,n.iej tlalStę;puje dlugotrwały okres ną 'karierę niezwykle szybkiemu i de-

Kolczyński ty:powe "d1Jitcko WatJ"SZ<l- r .-~., -.; '~"enl Sipiń::':;::'1, strukcyjnemu ciosowi. Umiał on zaW.3:re 
wy" nazyw'a sam Siebie "dziettttlkarzem", wyrazme fawar~()Iwanym prze.z PZB. 'W jalkiś fenomenalny. sposób wyłapać Ju
p'onieważ przez dluższy czas był ,,maj- Przed wyjazdem n.a mistr.zo~iwa Europy kę w ga;y;dzie przedwnika. Kolczyń ki 
cEl?J1;;rzem", rozwożąc po 'War3zawie na ~ SipińsrJ spotyka się z ł'oiciyńsKim. szybko piął się ku g6f2e ... ale w poprzek 
rowerze gazety. Stą.d też póź,uiejsze joego SędZiOi\vic przyznają zwycięstwo po,zrtttL jego kariery tym ra21"!ll stanął łodzianin 
zam,ilowanie do kiolaofSltwa. c: "klowi. Werdykt namiętnie jest dyskJu- ' Pisarski. 

Pie!1Wsze swe 'kroki na r~ngu staw!iał tOl\vany przez specjalistów, ale '"Sipa" "Pisarz" wygrał z warl-llawianinem 
::Olczyńslci w WarJZ8h'Sklej YMCA pod jedzie dO' W-loeh i natychmiast już w podczas mis~rzostw Warszawy w r. 1936 
kiemnkiertI trenera Mon;a.styrskiego -'- przediooj:ach dostaje w skórę ... Dziś pa- i to w sposób absolutnie przekol1ywują-

IIIUlllllillllllllllllllllllilllllll/lIIl1Jlllllllllllllllltr:lllllllllllillllllllllillllllllllllllllilllllllllllltllll//lIIl1lllllllllillll/l!IlIlI/IIIlIlIlfIlll1i!IlIilIlilllf,IIIIIIIIlIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIUllllllllllllllllllllllllln eJ" r' , S w żołą'dek - "Kelka" opuszcza 
r 'ę; ' : .• 1: ... ~5t : - Je uderzooie 
w c;:;czękę i pada' deski. 

.ił 

W <:iQgu roku 1945 sportowcy radzieccy Motocyklista Gryngaut, na motorze l'a-
Porażka ta pr,zez 'k. o. ahsolut'nie nie 

załamuje Kolczyńskiego, który w następ-
ustalili około 105 nowych ogólnokrajowycli dzieckim M-SO osiągnął szybkość 163,5 km 
rekordów. Najwięcej rekordów zd<lbyli na godzinę. Godnym uwagi jest wynik 
cię±koatleci, pobijając 18 rekordów. Cięż- młodej motocyklistki Trocewskiej, która 
koatletyka radziecka przedstawia poziom pobiła Vi r. 1945 sześć ogólnokrajowych re
bardzo wysoki, czego dowodem jest·to, że kordów, osiągając na jednym kilometrze 
na .35 oficjalnych Wycz~"J16w ś\.v:utowvch szybkość 150 km na godzinę. . 
w cięikiejatletyce -- 28 należy do ZSP..R.' 14 nowych rekordów ustalili pływacy, 
W ostatnich czasach najlepszym zawodni-\ z czego '1 ustaliła z~wodniczka Szelesznie
kiem .okazał się Nowak, który w kla5ynz-, wa. Jest ona specjalistką w stylu dowol
nym trójmeczu w pod:twszeniu ciężarów I nym. 12 lipca 1945 r. pobiła ona trzy re
osiągnął świetny wynik 412,5 kg, kordy ktrajowe na 800, 1QOO i 1500 ,metrów. 

:nym 110iku zosbad>e n10ramytll mistrzem 
Warsz·· ,'7 - tak tylko. moralnym, gdyż 

Zarząd Polskiego Związku Łyźwiars- wiarski ma JUZ zapewnione. Jeżeli więc w walce fiflałowej z Dorobą r (połegł 
kiego wystąpił do BOS-u o przyzpanie te nie będzie trudnaści natury ionnalnel to on nooczas powstania) ulega konfuzji 
renów. polo2onych między uli:;ami Nowo Warszawa nareszde będzie mogla otrzy- brwi nad okiem i krew nie pozwala mu 
grodZ:ką, a Em. Plater, Wspólną i ChaluJ mać tak dawno oczekiwane i ,;\'\o'Ymar~o-
bińskiego, dawny ogród Pomologiczny, pod ne" sztuczne lodowisko i piękny basen dokoflczyć meczu. 
budowę sZlnucZnego lodowis.ka Trybuny są pływacki. Diilsza kariera Kolczyńskiego jest 
przewmia,ne na 20.000 usób. -:Fundusze na Czas b~'łol;)y pomyśleć aby i Łódź u" wspaniała - OCI.I1,,_: on podczas meczów 
budowę l.odowiska P'olskl Związek Łyż- gla zdobyć sztuczne lodowisko. międzypaństwowych same zwycięstw.:!;, 

I. ' , I 1111I1I1IlIlflll!!lIll!!l1Ił1l11HIimllllllllltllłlllllllllnlll/lill!llIflIlIlIlIiIł\lI~ Njąc takich asów jak Muracha czy lPit-

CO TO .JEST? 
CO TO ZNACZY? 

GDZIE 
KIEDY? 

NA DRJ~CZĄ.CE PYTANIA 

ODPOWIEDZ~ 

TO LO;fRlł.YJKA DLA _ 
• 

WSZYSTKiCH. 

'l') G~A TOWARZYSKA BEZ 
Hl\ZARDU, LECZ PELNA EMOCJ1 
TO PUZYJEI'I.U\j'y ODPOCZYNE1{ 

PO PRACY W JAS! YM, PRZYTULNYl*rI U:W ALU 

Gd~ ,,- :-iaru!owi' za ~ml1 r:eiŚi.!e Z hrai'!~ !liaa "l1atTYK" 
KIEDY? CODZIENNIE OD GODZ. 17 DO 23. 

POCZf"WSZY OD DNiA 7-GO LU';'EGO 

Lnpl'eza: Ł6dzkiegc Mi~~jskiego KHmi fe '1.1 Odbudowy Was:u'lw,'. 

ł terego. Zdobywa w Dublinie tytuł mL 
§ strza Europy,. ZO~I :,e wyzna.czo.ny j(ltko 
== 
:5 'I'eprezenNmt starego lądu na mecz Eu.ro-
I pa - Ameryka i bije Yankesa przez k .. o. 
§ W.ojtna s,taje w ~:Z('''Z wspanialej ka-
~ derze. Po nolV\'s ' "KQlka' zostaje' I wywie'llooy.d') f<'7?5ZY, sl{ąd df){)i~ro po
§ wrócił na świeta 'Bożego Narod,;enia. 
~ , . 
"" Obeonie n.ie oS'ią. ,gnął jeszcze s,\vei prze,d-I WIOjennej fon,· .. 1 ,:,le obiecuje, że zClJbien:& 
~ s,ię solidnie 'Cl'o 'Pracy. 

i Pasars p-'( o~~u~~im~ J 
I 'J ŁodZI I' Pi:.arski. który po z;ama,nńu ręki, p.o_ 
~ został W szpita\llUw Pradze, powrpcH już 
§j do kraju wraz z pięsciarzami Pragi, któ

rzy przybyli na mecze w K::rtow:cach. 
ŁOcVzianiin hy/ fibccny na meCZ!l Ka

towiCe - Praga i je~;t oczekiWany lada 
chwila w s \ \I 'I l f'JdZirlllVm jllif'f,,'ie. 
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Oddział~ l w bo&1aterskiei, óf:~arnei iva e z naiez zca. -
10 e;:,arl,'za11fów przeciw 4500 niemccm. wspomagan'!łm 

{!;)rzez samolofJI i arrtJ;leri:e -
, . Najmłodszym i najd~ieJniejszym pol-1 nych żo. łnie~zy ni~mieckich oraz a1·tyleria g-0towaliśmy się szybko do walki, zajęliśmy[ wym huraganem artyleryjs~ich poci~~?w· 

5Klll1 "Jartyzantem z AL Jest R:vszani Pło- i samoloty. pozycję na \\rzgórzu. Niemcy rozpoczęli Ąni jednym strzałem me zdradz1llsmy 
waś o pseudonimie „Mały Rysio". l W dzień bitwy, gdy tylk< 7aczęło §wi- p~zygotowanie artyieryjskie. Hu.k pękają- naszycib pozycji W spokoju oczekiwa i-

Będąc praw-'ie dzieckiem, w wieku latj tac, gdzieś koło godziliy 5-e.! :iad lasem cych granatów był.wielokrotnie potęgowa- śmy ataku niemieckiej piechoty. W pew
lf>-h. razem z b::atem i ojcem wstąpił doj1 ;:ojawiły się sar-l[)ioty. Po:itc~l'"'r>ki nasze I ny przez leśne echo. Z łomotem i trza- nym momencie ucichła artyleria. daleko 
P•1_rtyz1rntki '';' Lubd~zczyźnie. Brat _i. ?j.~iec st~ierd'ziły, że jesteśm? ?toczeni przez ~~::n, waliły się Jrnm1rr drzew, kilk!'"etiet gd~ieś huczały motory o~latuyi,cych s:mo
z·~1nr.1J v: y,:aice z hitleroi.\ · .·~ n2Je~:v~cą ! Niemców w kotle o prom1enm 1 klm. Przy-I me łtśne olbrzymy, koszone były stało- lotow. W tą ne.~le nadeszłą clSzę wdarł s1ę 
w jednym z p11rtyzanckich bojów. „Mały · szmer, który zwołna potęt?ował się w nie-
Rysio" brał udział w kilkudziesięciu bit- ustanny szum. To zewsz~.d poprzez zarośla 
wach, wykazując zawsze ogromną odwagę, i leśne wertepy człapali Niemcy. Rozlega-
poświęcenie i bystrość umysłu. W ostatnich ły się wrza<rki komend w znienawidzonym 
miesiącach przed wyzwoleniem „Mały Ry- szwabskim języku. Wtem zaryczały ger-
sio" został mianowany dowódcą Oddziału mań.skie pestie ł 
Specjalnego, któremu powierzane były za- Połnische Bauditen H6nde hoch! 
dania wielkiej wagi i znaczenia, jak: walka My - nic, tylko aż gorąco nan· się ro-
z nieprzyjacielskim ,wywiadem. likwidowa- biło, z serdecznej nfonawiśd rlo ;:irzd-:Jncy<'h_ 
nie :-drajCÓW. i prowadzenie akcji sabota- morderców naszych b:rrd, do p•Hlpafoczy 
żowej oraz walki Ż transportem wroga, naszych vys! i ciem!qżycieli. 
przez niszrzeBie dróg komunikacyjnych Niemcó·v;r było coraz więce.i. jakb:' l.al! 
itp. Młodziutki i bohaterski paryzant z.o- wyrastał. Gdy podeszli do nr,s 15 m, ie~z-
stal wielokrotnie odznacżony najwyższymi cze nas nie zauważyli. 'Ntedy nasz dowódea 
od.znaczeniami bojowymi. Obecnie Mały dał komendę: og}lia, chłopcy! 
Ry:;io jest już porucznikiem i studiuje w 
wyższej szkale ofi2erskiei w Centrnm Wy
szkolrnia p;echoty w Rembertowie. 

,.l'Tały Rysio" opowiedział „Expresso
wi" o jednym boju partyzanckim, w któ
rym brał sam udział, i który był jednym 
z bohaterskich wyczynów grupy partyzan
ci-dej. dowo<lzącym o niespotykanej-nigdzie 
czalonei braw~uze, odwadze, i umiejętności 
-pro\'·adz\C'n!a partyzanckiej walki. „Małv 
Rysio· tnó\vi o heroi-cr.ne] walce garstki pa 
triotóv: z kilkoma tysiącami, doskonale 
'1.·yekv.•ipowanych Niemcóvv. jak o czymś 
zwyhl~·m, prostym i rozumiejącym s!ę sa
sn pr:.:C'z si~. Skromność to .iedna z charak
teryst:-.·c7nvch cech alowców. 

- f'do t0 Yve wrześniu 1943 roku -
tr.Ó\:t.-; : ~~·::." ~,ysio. - Byłem wtenczas w 
0 1lcl:'al". k1n~+~na Grzybo\v„1.<i'2"g0, dowód
cy Brvgad:· Południowej AL. Było nas 
w"z:·E ii' ;h ter:o dn'a 70, najv;yże.i 80 ludzi. 
Obszo\-.;a 1iś:nv w lasach linskich. w kra
śnid•il.l r(:n,·ip-;ie w Lub~l:zczyźnie. 

Nieme~: dowiedz'eli się o r.wlożei··u :1n 
szego Otl :lzinłu i otoczyli nas. Jak stwier
dził n3 _7. ·wywiad. w akcji przeciwko nam 
brało udział 4,500 dosko11nle wyekwipowa-

Dowódca Oh·.vodu pó:rmcnego i dowódcy oddziału łączności. 

Oddział garnizonowy północny na lubels.zczyźnie podczas ćwiczeń 

Zaterkotały automaty, trzas1r<>ly salwy 
karab;nów, huczały wybuchy re'.'zny·~h 
granatów. Posyp:>ły się liście z rfrzew, 
ścinane kulami. Niemcv nie srv·dziewalLsię 
takiego przywitanfa. Nie tak snoclziewali 
się skończyć swój „suacer do hnu". Odno
'Niedzieli bezładną strrelanina. i Tzucili się 
do panicznej ucieczki. Uciekając w 1'.lo
płochu, ostrzeliwali sam:-;ch siebie. Takie
go bigosu, odkąd J.ipskie lasy rosn;-i. nie wi 
dziano. Z goni;:mych i ok!'ążonych zamie-
11.iliśmy się w ścigających. Małemi gruoka
mi po kilku atakowaJii'my wycofujące się 
0ddziały niemieckie. Na skraiu lam za
nrzestaliśmy oościgu. W le:::ie·zostało o~r:ło 
~00-tu zaMtvch i r~nnvd: "Tl~m~ów. l\1y
śmy Tiell 6-ciu zabitych i 7-miu r:rnn~·~!i. 
Zgbr<ł Y1h:dy także bohate:q:ki }rnpitan Ja
strz~h. 

Na dru'{i dzień :'.'Yiemcv znowu szyko
wali się do uderzenia na t~n odcinek lasu, 
lecz my zabraliśmy swoich :rannych i po
chowaliśmy zabitych. zagarniając w wiel
kiej ilości porzuconą broń i amunicję. v..ry
cofaliśmy się do innych lasów - kończy 
swoje opm'Viadanie bohaterski partyzant. 

J J. z. 

łoby zapomnieć o niej, póki jeszcze r.ie 
wejdzie mi za bardzo w krew? 

Za ścianą huczały i szczękały fab
ryczne maszyny, a młody człowiek, za
gubiony w swoich myślach, siedział 
coraz bardziej zamyślony i posępny. 

Obserwują go uważnie dobre, brą
zowe oczy Hanki. 

- Coś mu dolega, coś go gryzie -
myśli ze współczuciem. Nie śmie jed
nak podejść i idąc za impulsem serca, 
zapytać o powód zmartwienia. 

Wkońcu nie wytrzymała. 
Przyniosła mu właśnie do wypełnie 

nia formularz. 
- Pań dyrektor prosi, ażeby zech

eiał pan odesłać go jak najprędzej 
dodała. 

- Dobrze1 - odparł, jak gdyby 
zbudzony ze snu inżynier. 

Lecz kiedy wróciła za pół godziny, 
formularz był jeszcze nie wypełniony. 

Orszewski znany był jako urzędnik 
bardzo ~umienny· i pracowity. Jeśii 
więc teraz zlekceważył sobie polece
nie naczelnego dyrektora, musi w tym 
być coś poważnego. A przytem twRrz 
ma jak gdyby zgaszoną, a oczy smutne. 

- Przepraszam bardzo, panie inży
nierze, cży je6t pan może chory? - PY
ta nieśmiało Hanka. 

- Ach, nie! - apatycznie odpowia
da Zbigniew. I ~pojrzenia ich spot; ka
ją się ze sobą. 

Musiał dużo, dużo ~vycz~rbć w jej 
wzroku, bo rozjaśnił się riagle·. 

(d. c n.) . 
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